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Warszawa: Wydawnictwo Sic! 2008)

Paul Virilio jest jednym  z ciekawszych francuskich teoretyków i filo
zofów, który łączy w  swoich pracach dziedziny, wydawać by się mogło, 
tak  różne, jak  urbanistyka, kultura, technologia i wojna. Jego książka 
Polityka i prędkość, k tóra niedawno ukazała się nakładem  w ydawnictwa 
Sic!, jest niewątpliw ie jedną  z najlepszych pozycji dotyczących tem a
tyki wojny, jaka pojawiła się na polskim  rynku.

Podstawowa teza książki jest równocześnie odpowiedzią na pytanie, 
k tóre staw ia sobie autor, a m ianow icie, dlaczego w e w spółczesnym  
świecie, w  którym  kapitalizm  odgrywa kluczową rolę, zdobycie boga
ctw a nie pow oduje zatrzym ania, lub spowolnienia, postępu. Zdaniem  
Virilio, to, co napędza w spółczesny świat, to nie w alka klasowa, jak  
chcieli Marks i Engels, ani tym  bardziej kapitalizm , jak  chcą liberało
wie, tylko m ilitaryzm . W ynika on bezpośrednio  z prędkości, k tó ra  
-  zdaniem  autora -  jest podstaw ow ym  czynnikiem kształtującym  ota
czającą nas rzeczywistość. M ożna powiedzieć, że każda zm iana, re 
wolucja społeczna jest ruchem, natom iast nie każdy ruch jest rewolucją. 
H istoria ludzkości jest produktem  procesu doskonalenia technologii 
zbrojeniowej, m ilitaryzacji społeczeństw, gdzie prędkość jest jedynym  
progresem , kształtu jącym  cywilizacje, a cała reszta  je st niszczona 
przez wojny. Książka Virilio jest w ięc pewnego rodzaju podróżą przez 
ludzką historię, rozpatryw aną przez pryzm at szybkości i wojny.

K ażda rewolucja zaczyna się w  mieście, a dokładniej na ulicy. Two
rzą  ją  zwykli ludzie, robotnicy, przechodnie. M iasto je st najlepszym  
przykładem  relacji, jak ie  zachodzą m iędzy spoczynkiem  a ruchem . 
Zdaniem  Yirilio, miasto, w brew  pow szechnem u przekonaniu, jest nie
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tylko m iejscem  ludzkiego pobytu czy przecinan ia  się szlaków  tran s
portow ych. Jest czymś więcej, m ianow icie „strefą posto ju” podczas 
ciągłej migracji ludzi. Konsekwencją tego, zdaniem  autora, był w zrost 
znaczenia m iast, k tóre stały się przystankiem  na drodze tran sp o rtu  
publicznego całych m as ludzkich, gotowych płacić za „prawo do uli
cy”, za którym i z kolei szedł handel i wym iana inform acji. W ten oto 
sposób dokonał się podział klasowy na burżuazję i proletariat. Jak p i
sze Virilio, „burżuazja wszak zawdzięcza początkowo sw ą w ładzę i po 
zycję klasow ą nie tyle p a ran iu  się handlem  i przem ysłem , ile tem u 
strategicznem u zabiegowi, ustanaw iającem u «stały pobyt» jako w ar
tość pieniężną i społeczną” (s. 17). Dokonała się zatem  swoista „rew o
lucja m iejska”, dzięki której pobyt oznaczał ochronę i bezpieczeństwo 
w  obrębie miast, traktow anych od tej pory jako miejskie fortece. M ia
sto stało się bow iem  synonim em  fortecy, odkąd do jego obrony zaczę
to wykorzystywać najemników, a burżuazja weszła w  pełną symbiozę 
z wojownikam i. Ich charak ter zm ienił się zatem  z czysto wiejskiego 
na rzecz czysto m ilitarnego. I tak  owe miejskie fortece, których roz
kwit przypadał na okres feudalizm u, stały się „maszynami wojskowy
m i”, mającym i na celu kształtow anie i kontrolowanie ulicznego ruchu 
mas. Pozostaje jednak  pytanie, dlaczego te m iasta-fortece upadły. Vi- 
rilio daje jasną  odpowiedź, że stało się to w raz z pow staw aniem  coraz 
bardziej wyrafinow anych, przenośnych i szybszych rodzajów  broni. 
W ten  sposób tzw. stan  oblężenia, charakteryzujący się uciskaniem  
m as przez burżuazję, został zastąpiony „wojną prędkości”, wykorzy
stu jącą tę masę. Jak pisał M onteskiusz, „z chw ilą w ynalezienia p ro 
chu przestają istnieć m iejsca nie do zdobycia” (s. 20).

W trakcie rozwoju m ilitarnego człowiek zachodni zyskał p rzew a
gę, podporządkow ując sobie niem al cały świat, przede wszystkim dla
tego, że okazał się szybszy w  zabijaniu niż jego przeciwnicy. Virilio 
idzie krok dalej niż Monteskiusz, tw ierdząc, że „[człowiek zachodni] 
przeżył kolonialne ludobójstwa i czystki etniczne dlatego, że przew yż
sza wszystkich pod  w zględem  prędkości, siły oraz żywotności. Przy
śpieszenie oznacza utrzym anie się przy życiu” (s. 66). Wraz z postępem  
pojaw ia się w ięc dychotom ia -  podział na tych, którzy są  zdolni aku- 
m ulow ać prędkość i otrzym yw ać w  ten  sposób dostęp do now ych 
możliwości i podejm ow ania decyzji, i na tych, którzy pozostaną „unie
ruchom ieni” przez niedostatki ich urządzeń technicznych. Powyższy 
podział doprow adza do w yelim inow ania logiki w iedzy -  w ładzy na 
rzecz w ładzy -  ruchu. Inaczej rzecz ujm ując, w ładzę m a ten, kto jest 
mobilny, a niekoniecznie ten, kto m a w iedzę. Wynika to z tego, że 
prędkość, zdaniem  Virilio, jest na tu rą  postępu, podczas gdy, jak  on to 
określa, „wojna z Czasem” może doprow adzić tylko i wyłącznie do p o 
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koju. Nie chodzi tu  bynajmniej o wieczny pokój w  sensie kantowskim, 
ale raczej o clausewitzowski „pokój z w ycieńczenia”. Mówiąc inaczej, 
„kraje rozw inięte zm uszone są  łączyć swe siły, jeśli chcą podtrzym ać 
proces produkcji maszyn podlegający jedynie praw u produkcji” (s. 65). 
Chodzi m ianow icie o to, że podtrzym yw anie m onopolu w ym aga od 
m onopolisty stałego wysiłku, mającego na celu produkow anie coraz 
nowszych, szybszych, wydajniejszych i bardziej destrukcyjnych m a
szyn, poniew aż w raz z m ijającym  czasem  stają się one stare  i nieuży
teczne. Zatem  skonstruow anie m aszyny odpornej na zm iany czasu 
jest niezwykle trudne, żeby nie pow iedzieć niem ożliwe do realizacji, 
jako że „próg prędkości nieustannie się podnosi”. Powstaje więc swoi
sta spirala i sam onapędzający się m echanizm  produkcji, nie będącej 
niczym innym  jak w ojną z czasem  w  celu wykorzystania tego, co wy
produkow ane, zanim  stanie się to nikom u niepotrzebne. Prowadzi to 
więc do stanu, w  którym  bogactwo jest bezużyteczne, gdyż znika w raz 
z postępem  technicznym , a tym  sam ym  z czasem.

Wojna z czasem  może prow adzić także do zaniku w alk klasowych 
na rzecz w alki technicznych korpusów  wojskowych, opierającej się 
na ich skuteczności. Innym i słowy, w alki w ew nątrz sam ych oddzia
łów wojskowych, np. m arynarka vs z siły pow ietrzne, siły pow ietrzne 
vs siły lądowe itd. Oznacza to, że państw o przestaje być postrzegane 
z perspektywy społecznej, tj. klasowej, a zaczyna być rozum iane jako 
poszczególne form acje wojskowe. Virilio niezwykle sugestywnie k re
śli obraz społeczeństwa, opartego na tzw. „ciałach niezdolnych” i „we
hikułach m etabolicznych”. Inaczej rzecz ujm ując, w  społeczeństw ie 
zm ilitaryzow anym  każda jednostka  je s t użyteczna, n iezależnie od 
stopnia jej spraw ności intelektualnej lub fizycznej. Zatem  dyktatura 
ruchu, zaproponow ana przez Virilio, w  znacznej m ierze tłum aczy 
w zrost znaczenia osób niepełnospraw nych fizycznie i upośledzonych 
umysłowo oraz zainteresow ania nimi. Ponadto w  odniesieniu do tzw. 
wehikułów m etabolicznych autor twierdzi, jak  się zdaje, że proces mi
litaryzacji społeczeństw  w połączeniu  z oświeceniowym  Rozum em  
doprow adził do zaniku „ludzkiej duszy” i p rzem iany  ludzkich ciał 
w  ciała m echaniczne. Wraz z postęp technologicznym  człowiek uza
leżnia się od maszyn, którym i się posługuje, i z czasem  zostaje przez 
nie zastąpiony i ubezwłasnowolniony.

Tak jak  w  średniow ieczu masy ludzkie napływające do m iast-fortec 
były postrzegane w  kategoriach inwentarza zwierzęcego, tak w  wiekach 
późniejszych były jedynie narzędziem  do realizacji „wyższych celów”. 
I tak  p ro le taria t zawsze był tylko „kategorią ciał całkowicie udom o
wionych, klasą zdolną zarazem  do intensywnego rozm nażania i ob
sługiw ania maszyn, siłą roboczą i pociągow ą, w idm ow ą obecnością
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w  narracji historycznej płynnej populacji, s ł u ż ą c e j  z a s p o k o j e n i u  
p o t r z e b  l o g i s t y c z n y c h ” [podkr.-S .G .,  s. 102]. Należy zatem  pod
kreślić tutaj fakt, że cele nie były ekonom iczne jak  w  w ypadku poglą
dów Marksa i Engelsa, ale -  zdaniem  Virilio -  czysto militarne. Pozba
w iona rozum u m asa w  postaci robotników -żołnierzy zostaje uznana 
za arm ię i m a realizow ać takie sam e cele jak  ona. W tym  sensie każda 
jednostka, niezależnie, czy pełnosprawna fizycznie czy nie, świadoma lub 
pogrążona w  nieświadom ości, jest m ałą częścią, w chodzącą w  skład 
masy. Społeczeństw o staje się zatem  w pełni zm ilitaryzow ane, a to 
pierwszy krok na drodze ku totalitaryzm owi. M asa nie jest ani ludem, 
ani społeczeństwem, tylko pewnym  trybikiem, który uzyskuje sw ą ide
a lną postać, gdy przestaje pełnić dotychczasow ą funkcję i zm ieni się 
w  m achinę szturm ow ą, czyli „wytwórcę prędkości”. Mówiąc inaczej, 
m asa p ro le taria tu , k tó ra przyczyniła się do pow stan ia  m iast-fortec 
i k tóra nie znikła w raz z ich zanikiem , jest rów nocześnie nośnikiem  
ogromnej ilości energii kinetycznej. Można zatem, podobnie jak  Goeb
bels, stw ierdzić, że „ten, kto zajm uje ulicę, zdobywa rów nież Pań
stw o” (s. 10). Dzieje się tak, poniew aż gdy odebrano ulicę zwykłym 
obyw atelom  i zm ieniono ich przez to w  robotników-żołnierzy, stw o
rzono nowy rodzaj armii, mianowicie arm ię ludową. Virilio porównuje 
taką  arm ię do masy, która przeprow adziła rewolucję francuską, a k tó
rą  C arnot opisał w  następujący sposób: „[armia] stanow i m asę m iaż
dżącą przeciw nika pod własnym  ciężarem  w toku nieustannego natar
cia, którem u rytm  nadaje M arsylianka” (s. 33). Jeszcze dobitniej w yra
ził to Napoleon, stw ierdzając, że gotowość do w alki jest tym  samym, 
co „gotowość do ruchu , a siłę arm ii należy m ierzyć podobnie jak  
w  dziedzinie mechaniki, jej m asą pom nożoną przez prędkość” (s. 35). 
Jedynym  sposobem  na w ygranie bitwy, kam panii, wojny był frontalny 
atak całej masy, k tóra pod wpływem  wytworzonej przez siebie energii 
kinetycznej była w  stanie rozładow ać artyleryjską broń  w roga. Wiąże 
się to n ierozerw aln ie  z czasem  i prędkością . Tylko najszybsi będą  
w  stanie osiągnąć cel, tzn. zabić przeciw nika zanim  on zrobi to p ierw 
szy. Czas, który jest potrzebny do wystrzelenia pocisku i przeładowania 
broni, jest źródłem  życia lub śmierci. Idąc dalej, autor staw ia pytanie, 
czy możliwy jest atak na sam  czas. Udziela na nie odpowiedzi tw ier
dzącej, ponieważ, jak  argum entuje, dzisiejsze maszyny wojskowe czy
nią ucieczkę niemożliwą, więc jedynym sposobem ocalenia jest bieg ku 
śm ierci: „ostateczne ocalenie może odtąd nadejść jedynie od strony 
m as nabierających coraz większej prędkości” (s. 34).

Powyższe om ów ienie najw ażniejszych, jak  się zdaje, problem ów  
książki Paula Virilio może być pom ocne w  zrozum ieniu zmian, jakie 
zaszły w  dziedzinie wojskowości. Człowiek jako elem ent masy trac i
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na znaczeniu, w ojna staje się natom iast jeszcze bardziej masowa, m o
bilna i szybka. Symbolem tego jest w  XIX wieku gilotyna, a w  wieku 
następnym  karabin  maszynowy i b roń  atom owa. Wszystkie te  „środki 
masowej zagłady” uczyniły zabijanie jeszcze szybszym, skuteczniej
szym i przynajmniej teoretycznie bezbolesnym. Równocześnie wyzwo
lona energia kinetyczna masowej arm ii doprow adza do całościowego 
zm ilitaryzow ania społeczeństw , w yraźnie w idocznego na początku 
XX wieku, chociażby w  nazistowskich Niemczech. Konsekwencją tego 
jest perspektyw a wojny totalnej, wymagającej stw orzenia nowego p o 
dejścia do mobilizacji mas proletariuszy. Widać zatem, że postęp woj
skowy wiąże się ściśle z postępującą prędkością w  zabijaniu. S tagna
cja je st śm iercią, a w ojna to rzeź mas. Tak, zdaniem  Virilio, b rzm i 
ogólne praw o, którym  rządzi się świat. Do rozstrzygnięcia wojny po
trzebowano niegdyś lat, miesięcy, tygodni, dziś nie potrzeba naw et go
dzin, ale kilku, najwyżej kilkunastu minut. Obecnie skuteczność wojny 
mierzy się prędkością jej rozstrzygnięcia.

Podsumowując, książka Paula Virilio w  pew nym  sensie wpisuje się 
w  nurt myślenia o wojnie jako o czymś autonom icznym  w stosunku do 
polityki i społeczeństw a. Podobnie jak  M artin van Creveld i H erfried 
M iinkler au to r odw raca paradygm at Calusew itza, w edług którego 
w ojna jest kontynuow aniem  polityki innym i środkam i, i tw ierdzi, że 
to polityka i zam iany społeczne są wynikiem wojny jako czegoś żyjące
go i rządzącego się własnymi prawam i. Książka Virilio jest z pewnością 
w ażnym  punktem  w dyskusji na tem at wojny i obowiązkową lekturą 
dla każdego, kto zechce się zajmować tą  tematyką. W wielu kwestiach 
m ożna z au torem  polem izow ać, w  innych z kolei nie m ożna się nie 
zgodzić, ale na pewno nie m ożna przejść obok tej książki obojętnie.
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